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Podczas sesji Rady 
Miejskiej w Mirosławcu 
29 grudnia przewod-
niczący Rady Powiatu 
Bogdan Białas ogłosił 
oficjalnie, że wałeckie 
szkoły ponadgimnazjal-
ne czeka reforma. Doty-
czy to najbardziej II LO 
im. ks. J. Tischnera i ZS 
nr 2, czyli tzw. „Budow-
lanki”. 

- Ta niezwykle trudna dla nas decyzja 
powinna zostać podjęta już rok temu, 
ale ze względu na wybory nie było od-
ważnych, którzy chcieli podjąć taką 
uchwałę. W Wałczu mamy dwa licea, 
uczniów nie przybywa, a koszty ro-
sną. Ze względu na tradycję, zostanie 
„Kazik”. Klasy II LO zostaną przez tę 
szkołę wchłonięte. Budynek ma zostać 
sprzedany lub wynajęty, a część kadry 
ma być przyjęta do „Kazika” - mówił 
B. Białas. - Klasy zawodowe w ZS nr 
2 zostaną wchłonięte przez ZS nr 3, a 

ogólnokształcące przez ZS nr 4 RCKU. 
To pierwszy etap reformy szkolnic-
twa ponadgimnazjalnego. Chciałbym 
podkreślić, że jeśli liczba uczniów 
wzrośnie, nie będzie problemu, aby 
szkołę otworzyć z powrotem. Boli nas 
to, ale decyzję trzeba podjąć jak naj-
szybciej. 
B. Białas mówił, że zmiany dotyczą 
nowego roku szkolnego. Uchwały 
mają być podejmowane już na najbliż-
szych sesjach. Podkreślił jednocześnie, 
że kierunki kształcenia, które wybrali 
młodzi ludzie, nie zmienią się. 
- Konkretne decyzje zapadną w naj-
bliższym czasie. Najważniejsza ma być 
styczniowa, nadzwyczajna sesja Rady 
Powiatu - mówi radny Marek Matela. 
- Najpierw była mowa o likwidacji, te-
raz o łączeniu szkół. Być może pojawią 
się jakieś nowe pomysły…
Temat omawiany był także następnego 
dnia (30 grudnia) na sesji Rady Powia-
tu. Bogdan Białas wygłosił oświadcze-
nie, w którym poinformował, że bierze 
pełną odpowiedzialność za słowa wy-
powiedziane w Mirosławcu. Stwier-
dził, że należy skończyć z hipokryzją 
i mówieniem, że to tylko plany i nie 
wiadomo jak reforma będzie wyglą-

dała. 

Niepewna przyszłość 
„Budowlanki” i „Tischnerówki”

REKLAMA

dokończenie na str.3

„Budowlanka” bez zmian, 
„Tischnerówka” w zespole

Nareszcie mamy kon-
krety. Władze powia-
tu zorganizowały w 
środę (21 bm.) kon-
ferencję prasową po-
święconą przyszłości 
oświaty. W porówna-
niu z pierwszą kon-
cepcją wyjawioną 
przez przewodniczą-
cego Rady Powia-
tu Bogdana Biała-
sa, nowa wydaje się 
dużo łagodniejsza dla 
uczniów i nauczycieli. 

Oczywiście wszyst-
ko się jeszcze może 
zdarzyć - ostateczną 
decyzję i tak podejmą 
radni. 
- Źle się stało, że ten najbardziej ra-
dykalny wariant rozpatrywany przez 
nas, a przedstawiony przez przewod-
niczącego Rady Powiatu, ujrzał świa-
tło dzienne jako pierwszy - mówiła 
wicestarosta Jolanta Wegner. - Wy-
daje się, że była to prywatna opinia 
B. Białasa, który twierdził, że trzeba 
dokonać radykalnego cięcia i zli-
kwidować dwie szkoły, aby uzyskać 
jak największe oszczędności. To był 
tylko jeden z wariantów, a w czasie 
miesiąca zrodziło się ich aż sześć. I 
to nie były tylko nasze pomysły, lecz 
także dyrektorów. Nieprawdą jest, że 
nie rozmawiamy i nie konsultujemy. 
Organizatorzy konferencji powie-
dzieli, że nie będzie już potrzeby 
organizacji sesji nadzwyczajnej po-
święconej likwidacji II LO im. ks. 
Józefa Tischnera i „Budowlanki” 
(ZS nr 2). Przedstawiciele zarządu: 
starosta Bogdan Wankiewicz i J. We-
gner przedstawili nową koncepcję, 
która pozostawia Zespół Szkół nr 2 
w niezmienionym kształcie, a II LO 
ma przenieść do Zespołu Szkół nr 
4 RCKU, czyli popularnego „Rolni-
ka”. Zostaje nazwa szkoły, sztandar i 
nauczyciele, inny będzie tylko budy-
nek, zostanie jeden dyrektor i jedna 
administracja. Jeśli chodzi o „stra-
ty w ludziach”, to problem dotyczy 
siedmiu pracowników administracji 
i obsługi w „Tischnerówce”. Starosta 
zapewnia, że nikt nie zostanie po-
zostawiony bez pomocy. Przy Sta-
rostwie ma powstać zespół złożony 
m.in. z wicestarosty Jolanty Wegner, 
dyrektor Powiatowego Urzędu Pra-
cy Wandy Grochowskiej-Skoniecz-
nej oraz osoby odpowiedzialnej za 
sprawy oświaty w Starostwie, który 

ma pomóc znaleźć zwalnianym pra-
cownikom jakieś wyjście z sytuacji. 
B. Wankiewicz mówił, że najpraw-
dopodobniej księgowa i sekretarka 
znajdą pracę w ZS nr 4 (tam jedna 
z pracownic wybiera się na emerytu-
rę), z kolei kierownik administracji 
może zostać zatrudniony w ZS nr 
3. Problem dotyczy konserwatora, 
woźnego i dwóch pań sprzątających. 
B. Wankiewicz mówił, że zadaniem 
zespołu będzie znalezienie dla tych 
osób pracy przynajmniej na pół eta-
tu. 
Przedstawiciele powiatu szacują, że 
w następnym roku szkolnym liczba 
uczniów w II LO nie przekroczy 200, 
co powoduje konieczność zmian. 
Teraz uczniów jest 227. Dla porów-
nania, w roku szkolnym  2011/12 
było ich 327. 
- Czynniki demograficzne i finan-
sowe spowodowały, że musieliśmy 
podjąć jakieś kroki. Chcemy to zro-
bić spokojnie i po konsultacjach z 
dyrekcją, nauczycielami, uczniami, 
rodzicami i związkami zawodo-
wymi. Odbyło się wiele spotkań ze 
wszystkimi stronami, nic nie dzieje 
się znienacka. Chcemy przygotować 
wszystkich do koniecznej restruktu-
ryzacji - mówił starosta. - Koncepcja 
jest taka, że ZS nr 2 pozostaje w tym 
samym budynku i nie będzie łączony 
z innymi szkołami. Postawiliśmy tyl-
ko jeden warunek - szkoła musi się 
zmieścić w realnych środkach finan-
sowych na rok szkolny 2015/2016. 
Pani dyrektor stwierdziła, że jest w 
stanie to zrobić.
Starosta poinformował, że różnica 
między subwencją, a wykonaniem 
budżetu szkół (bez inwestycji) prze-
kracza 4 mln zł. Pokrywają ją m.in. 
dochody własne wypracowane przez 
szkoły, w tym dotacja dla SMS, 
niewykorzystane dotacje ze szkół 
niepublicznych, które zostały wpro-
wadzone do szkół publicznych oraz 
dochody własne powiatu (1,6 mln 
zł).
B. Wankiewicz mówił, że ZS nr 2 ma 
zaoszczędzić około 100 tys. zł, inne 
szkoły też muszą zacisnąć pasa, co 
łącznie z oszczędnościami wynikają-
cymi z przeniesienia II LO do zespo-
łu szkół w RCKU ma spowodować 
zaoszczędzenie 800 tys. zł. 

dokończenie na str.3
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Nożownik i dzielna ekspedientka

Babcia i dziadek też byli zuchami

reklama

32-letni mężczyzna 
dwa  dni po doko-
naniu rozboju sam 
zgłosił się do komen-
dy. Sąd zastosował 
wobec niego trzy-
miesięczny areszt. 

Dyżurny otrzymał telefoniczną 
informację, że do sklepu mono-
polowego w Wałczu wtargnął 
mężczyzna z nożem i zażądał od 
ekspedientki wydania pieniędzy. 
Wtedy do sklepu wszedł inny 
mężczyzna i spłoszył napastnika. 
Sprzedawczyni zaczęła rzucać 
w 32-latka butelkami i w końcu 
przegoniła go ze sklepu. 
- Patrole policyjne rozpoczęły po-
szukiwania sprawcy - informuje 
rzecznik prasowy KPP w Wałczu 
sierż. sztab. Beata Budzyń. - Dwa 
dni po zdarzeniu sprawca sam za-
telefonował na Policję i przyznał 
się do popełnienia przestępstwa. 
Funkcjonariusze zatrzymali go w 
domu.  
Sąd 14 stycznia zastosował wobec 
32-latka trzymiesięczny areszt. 

Przestępstwo rozboju zagrożone 
jest karą pozbawienia wolności 
do 12 lat. 

Oprac. zb

21 stycznia w ZSM 
nr na Dolnym Mie-
ście zuchy i harce-
rze zrzeszeni w 1 
WGZ „ Bursztynki” i 
z 2 HDW „ Złota Sze-
kla” zorganizowali 
imprezę pt. „Babcia 
i Dziadek też byli zu-
chami”.  

Drużynowa phm. Elżbieta Ada-
mowska wraz z zuchami i har-
cerzami przygotowała program 
artystyczny złożony z wierszy, 
okolicznościowych piosenek i 
tańców. Po oficjalnej części uro-

czystości zaczęła się zabawa przy 
muzyce z młodzieńczych lat 
bohaterów imprezy. Następnie 
zaczęły się konkurencje. Dziad-
kowie na czas wbijali gwoździe, 
a babcie szydełkowały. Odbył się 
również konkurs na najładniej 
zawiązaną kokardę przez dziad-
ka, rozpoznawanie kuchennych 

zapachów przez babcie, konkurs 
na kołysankę i konkurs z szali-
kami - dziadkowie po dotyku 
mieli rozpoznać swojego wnuka. 
Śmiechu było co niemiara. Na za-
kończenie wnuczęta obdarowały 
babcie i dziadków drobnymi upo-
minkami.  
Oprac. z
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Nigdy nie zabiegałem o znajomość 
z Frankiem. Nie dość, że obcokra-
jowiec i nie wiem czy bym się z nim 
dogadał, to - jak się okazało-  jest 
niezłym cwaniakiem. W ciągu krót-
kiego czasu biorąc sterydy, wyrósł 
tak bardzo, że mało kto mu teraz 
podskoczy. 

W sumie współczuję ludziom, którzy 
zawierzyli Frankowi i wzięli z nim kre-
dyt na mieszkanie. Teraz Franek może 
ich eksmitować. Zatem  czy faktycznie 
pozostałe społeczeństwo powinno 
dopłacać do tego, że ktoś wolał znajo-
mość z Frankiem, a nie z walutą iście 
słowiańską? Czy osoby biorące kredyt 
w obcej walucie brały pod uwagę ry-
zyko walutowe? Gdyby państwo zde-
cydowało się na pomoc przyjaciołom 
Franka, a pomoc ta kieszeń przecięt-
nego Kowalskiego mogłaby naruszyć,  
to wyszłaby z tego wielka niesprawie-
dliwość. Tak samo jak niesprawiedli-
we jest dorzucanie się do emerytur 
górniczych. 
Przeanalizowałem wiele sondaży 
(choć nie uważam, że zawsze więk-
szość ma rację), z których wynika, 
że głównie ci, którzy brali kredyt we 
frankach, czy też z Frankiem, są za 
pomocą i interwencją państwa w tej 
iście frankensteinowej aferze. Więk-
szość skora do pomocy już nie jest, bo 
uważa, że jak piłeś z Frankiem, to wie-
działeś, że jest ryzyko i że nie ustoisz 

na nogach zbyt długo.
Najbardziej zainteresowanych te-
matyką zapraszam do prześledzenia 
całej historii kredytów we frankach, 
w jakich to okolicznościach były 
przyznawane. Również zachęcam do 
sprawdzenia na czym polegała reko-
mendacja „S” wprowadzana w roku 
2006. Krótko mówiąc, wyglądało to 
tak, że jak nie miałeś zdolności kre-
dytowej w złotówkach, to najpraw-
dopodobniej kredyt mogłeś dostać 
we frankach. Ludzie są tacy, że chcą 
wszystko na teraz, a później jakoś tam 
będzie. Tylko że to „jakoś będzie” jest 
brane najczęściej na 30 lat. Branie kre-
dytów we frankach wydawało sie bar-
dzo opłacalne i pamiętam jak dziś, że 
ci, którzy kredytowali się we frankach, 
cwaniaczyli i naśmiewali się z przyja-
ciół, którzy wybierali inną walutę, nie 
daj Boże polską…
Nie chciałbym dręczyć biednych przy-
jaciół Franka, ale jakże pasuje od tej 
sytuacji scenka z filmu „Chłopaki nie 
płaczą”:
- Jest tu jakiś cwaniak? 
- Nie, nie ma tu żadnego cwaniaka! 
- Ja jestem cwaniak i wy....  stąd, ale 
już. 
- Siwy! Tu jest jakiś cwaniak! 
- Pan daje piątaka, a cwaniak trzydzie-
ści.

Piotr Kurzyna

Franek ma 
porządny biceps

FELIETON NACZELNEGO

reklama

dokończenie ze str.1

„Budowlanka” bez zmian, 
„Tischnerówka” w zespole

- Rodzice optują za tym, żeby ucznio-
wie mogli zakończyć naukę w II LO, 
a likwidacja ma nastąpić poprzez 
wygaszenie. To jednak spowoduje, że 
szkoła zniknie. Z kolei nauczyciele są 
zwolennikami połączenia placówki z 
ZS nr 4, a nie z „Kazikiem” - ze wzglę-
du na wzajemne animozje. Takie roz-
wiązanie nie spowoduje likwidacji 
szkoły - mówił starosta. - Pracujemy 
nad zagospodarowaniem pomiesz-
czeń po II LO. Chcemy tam stworzyć 
młodzieżowy ośrodek socjoterapii 
lub młodzieżowy ośrodek wycho-
wawczy ze względu na to, że istnieje 
tam internat i stołówka, a subwen-
cja dla każdego ucznia to około 5,5 
tys. zł. Będziemy jeszcze dokładnie 
sprawdzać, czy to się opłaca. 
Na zakończenie konferencji starosta 
B. Wankiewicz i J. Wegner przyzna-
li, że nie mogą dać gwarancji, iż na 
tym reforma oświaty się zakończy. 
Mówią, że dużą rolę w walce o jak 
największe nabory będą mieli dyrek-
torzy, ale demografii nikt przecież nie 
oszuka.Twierdzą, że nie obawiają się 
masowego przenoszenia uczniów do 
szkół poza powiatem. Zapewniali, że 
każdy młody człowiek znajdzie swoje 
miejsce w którejś z wałeckich szkół. 
Uchwała w sprawie restrukturyzacji 
powiatowej oświaty ma zostać podję-
ta (lub nie) na najbliższej sesji Rady 
Powiatu. 
- Jeśli radni nie dadzą pozwolenia na 
ten ruch, nie wydolimy - stwierdziła 
J. Wegner. 
Do tematu wrócimy. 
Z. Błaszczyk
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DROBNE

DAM
PRACĘ

90gr za słowo (zgłoszenia osobiście 
w redakcji)! Zapraszamy do redakcji 
Extra Wałcz, ul. Bankowa 2, Wałcz

LOKALE, NIERUCHOMOŚCI:

• Pokój do wynajęcia dla jednej lub 
dwóch osób tel. 501-826-078
• Sprzedam umeblowane mieszkanie 
2-pokojowe 48,25m2, piętro I.
 Tel.: 607-858-131
• Mieszkanie do wynajęcia 2-po-
kojowe, 37m2, os.Tysiąclecia, Tel. 
507-307-516
• Sprzedam 0,55 ha ziemi wraz z 
krzakami porzeczki czarnej w gminie 
Tarnówka, powiat złotowski.Tel. 608-
631-285
• Mieszkanie do wynajęcia w centrum 
Wałcza. Nieumeblowane, 2 pokoje, 
45m2. Tel.604-843-442
• Sprzedam dom na wsi. Okolice Wał-
cza. Tel. 67-258-12-20, 721-081-228
• SPRZEDAM MIESZKANIE 2-PO-
KOJOWE, NA PARTERZE, 38 m2. 
Tel. 608-111-878 lub 694-897-585, 
dzwonić po 16:00. 
• Kawalerka do wynajęcia, w 
centrum Wałcza, wyposażona. 480 
zł (wraz z czynszem)+ media. Tel. 
501-683-777
• Wynajmę lokal użytkowy  po 
remoncie 30m2, cena 500zł. Tel. 500-
163-330
• Wynajmę lokal przy rynku, 18 m2, 
600 zł/m-c. Tel. 603-591-680
• Wynajmę mieszkanie 2-pokojowe, 
37 m2, os.Tysiąclecia. Tel.507-307-516
• Do wynajęcia kawalerka, ul. Ponia-
towskiego- OKAZJA! Tel.662-717-466
• Sprzedam mieszkanie 4-pokojowe, 
parter, os.Dolne Miasto.Tel.504-094-
589
• Sprzedam dwie działki budowlane 
Różewo tel. 507-136-469
• Sprzedam mieszkanie 39 m2, III 
p. Po remoncie, na Zatorzu, niski 
czynsz.
Tel.509-239-926
• Sprzedam mieszkanie częściowo 
umeblowane, os. Dolne Miasto, 48 
m2, w dobrym stanie, blok nr 14. 
Tel. 661-168-908
• Pokój do wynajęcia. Wałcz. Tel. 
888-108-966
• Sprzedam mieszkanie 3pokojowe 
przy ulicy Kościuszki, II piętro, 660-
426-987
• Mieszkanie do wynajęcia, centrum, 
trzy pokoje, 48 m2. Tel.509-691-134
• Sprzedam działki budowlane Róże-
wo. Tel.507-136-469
• Wynajmę mieszkanie 2-pokojowe, 
37 m2, na os.Tysiąclecia.Tel.507-307-
516
• SPRZEDAM NIERUCHOMOŚĆ- 
DZIAŁKA ROLNO-BUDOWLANA, 
0,43 ha, gm. Czarna Dąbrówka, woj. 
pomorskie. Tel. 727-500-846
• Sprzedam działkę budowlaną na 
Morzycach, blisko jezioro i las. Tel. 
693-424-150
• 3-pokojowe mieszkanie- 80m2 do 
wynajęcia od zaraz. Tel. 662-717-466

RÓŻNE:
• Optima Sp. z o. o. - finanse dla 
domu- zatrudni PRZEDSTAWICIE-
LI  w miejscowościach: Wałcz, Czło-
pa , Tuczno i okolice.  Atrakcyjna 
prowizja, praca dodatkowa, również 
dla emerytów! Tel. 58-554-80-80 lub 
801-800-200.” 
• Szybka pożyczka również dla osób z 
zajęciami komorniczymi , dochodami 
z mops, zasiłkami i alimentami 666 
000 555 lub 600 348 6431.
• Kupię gospodarstwo rolne w okoli-
cach Wałcza. Tel. 604-275-522
• Aleee Pożyczka- Gotówka w 10 min. 
Do 5000 zł, minimum formalności, 
najlepsza oferta na rynku. Tel. 508-59-
38-34 lub 508-59-38-35
• Remonty, wykończenia wnętrz, tel. 
516-442-805
• Sprzedam cegłę. Tel. 513-183-535

• „Optima Sp. z o.o. - finanse dla 
domu- zatrudni PRZEDSTAWICIE-
LI  w Wałczu i okolicach. Atrakcyjna 
prowizja, praca dodatkowa, również 
dla emerytów! Tel. 58-554-80-80 lub 
801-800-400.” 
• Atrakcyjne zarobki , legalna praca 
- Opiekunki osób starszych w Niem-
czech. Wyjazdy świąteczne- premia do 
1000 zł! Promedica24 –zadzwoń: 514-
781-838. 
• Zatrudnię magistra farmacji z 
uprawnieniami kierownika lub bez do 
apteki w Człopie. Tel. 609 139 519
• Fryzjerkę – przyjmę do pracy 
607422596
• Zatrudnię kucharza. Praca w Miro-
sławcu. Tel. 606 274 545
• Zatrudnię oborowego, zapewniam 
mieszkanie i atrakcyjne wynagrodze-
nie,tel. 660 763 588
• Praca dla opiekunek osób starszych 
w Niemczech. Tel. 67 345 09 60
• Przyjmę do pracy do sprzedaży art. 
małej gastronomii w Wałczu. CV 
wraz ze zdjęciem na adres: 
autogrill@vp.pl
• Zatrudnię pracownika na stałe w go-
spodarstwie rolnym Załom,
gm. Człopa. Tel. 509 683 470
• Firma MOTO-ARMIA poszukuje 
pracownika do działu księgowości. 
Wymagane doświadczenie pracy w 
sp. zo.o. Podania proszę wysyłać na 
adres:kubasiemienski@gmail.com
• Firma Transportowa z Wielkopolski 
(62-060 Stęszew ok. Poznania). Za-
trudni Kierowcę KAT C , C+E w ruchu 
Międzynarodowym. Głównie Niemcy, 
Belgia, Holandia. Więcej info pod nr 
tel. 601 610 787 
• Zatrudnię pracownika na stanowi-
sko sprzedawca - stacja paliw MOYA. 
Podania proszę składać na stacji paliw 
MOYA przy ul. 12 Lutego 9a w Wał-
czu.
• Zakład Stolarski w Glinkach zatrudni 
stolarza na umowę o pracę tel. Kontak-
towy 67 258 17 25 lub 604 963 122.
• Poszukuję do pracy osoby po szkole z 
prawem jazdy kat. B. Zgłoszenia przez 
stronę www.artur-prezydent.pl
• InterKadra Sp. z o.o. (nr cert. 3372) 
oferuje atrakcyjne i sprawdzone ofer-
ty pracy w Niemczech dla Opiekunek 
osób starszych. Gwarantowane legal-
ne zatrudnienie oraz zarobki do 1300 
Euro netto/mc. Pokrywamy koszty po-
dróży w obie strony, oferujemy pracę 
dostosowaną do predyspozycji i ocze-
kiwań kandydatki. Wymagamy komu-
nikatywnej znajomości  j. niemieckie-
go oraz doświadczenia w opiece nad 
osobami starszymi. Kontakt:  503-102-
635 lub a.wlodarczyk@interkadra.pl . 
Zapraszamy również do odwiedzenia 
naszej strony: www.opiekunki.inter-
kadra.pl- w zgłoszeniu podaj nazwę 
miejscowości!

CZWARTEK, 22 STYCZNIA 2015
reklama
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Nikt nie zna swojego anioła stróża

Wspólnie 
dla konsumentów

Wałczanin Marek 
Kośka uratował ży-
cie 54-letniej Ame-
rykance chorującej 
na białaczkę. W od-
różnieniu od wszyst-
kich osób, które od-
dały szpik i z którymi 
miałam przyjemność 
rozmawiać, Marek 
nie ma zamiaru po-
znawać biorczyni, bo 
- jak mówi - nikt prze-
cież nie zna swojego 
anioła stróża. 

Marek ma 31 lat, jest inżynierem 
- specjalistą od budowy mostów. 
W bazie dawców komórek ma-
cierzystych zarejestrował się na 
przełomie września i październi-
ka 2013 za namową mamy. Potem 
wszystko potoczyło się błyska-
wicznie. Już po trzech tygodniach 
otrzymał informację, że najpraw-
dopodobniej znalazł swojego 
bliźniaka genetycznego. By to 
potwierdzić, został skierowany na 
serię badań do wałeckiego labo-
ratorium. Okazało się, że wystę-
puje zgodność. Zapytano go czy 

podtrzymuje swoją decyzję. Nie 
miał najmniejszych wątpliwości, 
że chce podzielić się życiem. 
- Po tym etapie nie można się już 
wycofać, bo chora przygotowy-
wana jest do zabiegu. Otrzymuje 
leki, które powodują zniszczenie 
jej szpiku. Odmowa na tym etapie 
byłaby dla niej wyrokiem śmierci 
- mówi M. Kośka. - Opowiadam 
o tym, bo to bardzo poważna de-
cyzja. Ja się do zabiegu starannie 
przygotowałem, rozmawiałem ze 
specjalistami, starałem się roz-
wiać wszelkie wątpliwości. Za-
dbałem o swoje bezpieczeństwo, 
ubezpieczenie, dokładnie zapo-
znałem się z dokumentami. 
Zwiększone środki ostrożności 
były spowodowane również tym, 
że pobranie komórek krwiotwór-
czych miało odbyć się w Dreźnie. 
- Byłem na miejscu 11 albo 12 
listopada, nie pamiętam dokład-
nie. Pojechałem tam z narzeczo-
ną. Zostaliśmy bardzo serdecznie 
przyjęci, a wszelkie spotkania z 
lekarzami i pielęgniarkami odby-
wały się w towarzystwie tłumacza 
- opowiada Marek. - W Dreźnie 
przeszedłem kolejną serię bardzo 
szczegółowych badań. Dostałem 
też film instruktażowy jak przyj-
mować leki pobudzające wytwa-
rzanie komórek krwiotwórczych. 
Miałem zacząć ich przyjmowanie 

5 dni przed zabiegiem. Zwiedzili-
śmy Drezno, wróciliśmy z narze-
czoną do domu i czekaliśmy. 
Leki powodujące wytwarzanie 
komórek krwiotwórczych spowo-
dowały u dawcy także niewielkie 
skutki uboczne. Czuł się tak, jak-
by zachorował na grypę. Bolały go 
mięśnie i kości, ale - jak podkre-
śla - nie było to bardzo uciążliwe, 
chodził do pracy i żył normalnie. 
Oddanie komórek macierzystych 
z krwi obwodowej odbyło się na 
przełomie listopada i grudnia 
2013 roku. 
- Wszystko odbywało się tak jak 
na zwyczajnym oddaniu krwi, 
tylko dłużej. Cztery godziny i po 
krzyku - żartuje Marek. - Już po 
kwadransie ustąpił ból kości i 
mięśni. Czułem się dobrze, mo-
głem oglądać filmy, a po samym 
zabiegu również na nic się nie 
uskarżałem. Niepotrzebna była 
pomoc lekarzy i pielęgniarek, 
z fotela wstałem o własnych si-
łach. Minął już ponad rok, jestem 
zdrowy, czuję się świetnie i gdyby 
zaszła taka potrzeba, jeszcze raz 
bym się na to zdecydował. 
Biorczyni jest zdrowa i ta infor-
macja Markowi wystarczy. Kiedy 
upłyną dwa lata od przeszczepu, 
dawca będzie mógł spotkać się ze 
swoją bliźniaczką, ale nie skorzy-
sta z tej możliwości. 

Czy Marek czuje się bohaterem?
- Nie. Zrobiłem to, co do mnie 
należało - mówi stanowczo. - 
Uważam, że gdyby większa licz-
ba osób zdecydowała się na ba-
dania, tej choroby mogłoby nie 
być i dlatego zdecydowałem się o 
tym opowiedzieć. Chciałbym też 
zwrócić uwagę na to, że powinna 
być to świadoma i przemyślana 
decyzja, bo na pewnym etapie nie 
można się już wycofać. Nie moż-
na powiedzieć, że to nic nie kosz-
tuje, bo trzeba poświęcić trochę 
czasu i że nie wiąże się to z żad-
nymi niedogodnościami, bo takie 
są, ale cel sprawia, że to wszystko 

nic nie znaczy. 
Dla Marka najważniejsza jest 
świadomość, że uratował ludzkie 
życie, ale cieszą go także korzyści 
wynikające z tego, że jest honoro-
wym dawcą szpiku. To stała opie-
ka lekarska, którą nadal jest obję-
ty oraz możliwość skorzystania z 
opieki specjalistów bez kolejki. 
- Wszystko trzeba gruntownie 
przemyśleć, ale tak naprawdę nie 
ma się czego obawiać, jestem tego 
najlepszym przykładem. Wszyst-
ko poszło zgodnie z planem, czu-
ję się doskonale i jestem zdrowy. 
Potwierdzają to systematyczne 
badania - zachęca Marek. 

W ramach współpra-
cy ze Stowarzysze-
niem „Lider Wałecki” 
Oddział wałecki Fe-
deracji Konsumen-
tów przeprowadził 
osiem dwugodzin-
nych warsztatów 
edukacyjnych na 
terenie gminy wiej-
skiej Wałcz.

Tematem spotkań były nowe 
przepisy o ochronie praw konsu-
menta, które zaczęły obowiązy-
wać od 25 grudnia 2015 roku.
Uczestnicy otrzymali pełną infor-
mację o sposobach reklamowania 
rzeczy wadliwej, zasadach rękoj-

mi oraz umowach zawieranych w 
sposób tradycyjny, na odległość i 
poza lokalem przedsiębiorstwa, a 
na zakończenie każdego ze spo-
tkań otrzymali broszury zawiera-
jące szczegółowe przepisy nowej 
ustawy o prawach konsumenta.
Warsztaty prowadziła prezes wa-
łeckiego oddziału Federacji Kon-
sumentów Mieczysława Łuka-
szewicz wspólnie z Powiatowym 
Rzecznikiem Konsumentów Ma-
riolą Jęcką.
W zajęciach udział wzięło 250 
osób. Spotkania odbyły się w 
ramach rządowego programu 
ASOS 2014-2010 jako realizacja 
zadania publicznego „Dziś w ce-
nie doświadczenie- aktywny se-
nior”.
Mieczysława Łukaszewicz
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Ukoronowani przedsiębiorcy
Ponad 120 osób wzię-
ło udział w Wałeckiej 
Gali Noworocznej 
2015, na której bawi-
li się przedstawiciele 
władzy - tej najwyż-
szej, czyli Sejmu RP 
oraz tej niższej - sa-
morządowej; woje-
wództwa, powiatu i 
miasta. Licznie przy-
byli również przed-
siębiorcy, a uroczy-
stość była okazją do 
nagrodzenia najbar-
dziej aktywnych w 
minionym roku.
Tegoroczna gala była 17 z ko-
lei, a po raz 9 zorganizowana 
wspólnie przez wałecki oddział 
Północnej Izby Gospodarczej i 
wałecki samorząd. Gości przy-
witały prezes PIG Lidia Pie-
strzeniewicz i burmistrz Wałcza 
Bogusława Towalewska. Wśród 
przybyłych byli posłowie na 
Sejm RP Paweł Suski i Stanisław 
Wziątek, radna Sejmiku Woje-
wództwa Zachodniopomorskie-
go Krystyna Kołodziejska-Motyl 
i starosta Bogdan Wankiewicz 
oraz wałeccy przedsiębiorcy.
- Takie imprezy służą integra-
cji środowiska przedsiębior-
ców i samorządowców miasta 

i powiatu- powiedziała jeszcze 
przed rozpoczęciem gali Lidia 
Piestrzeniewicz. - Będzie oka-
zja do dobrej zabawy, lecz także 
do nieoficjalnych spotkań, które 
być może zaowocują nowymi 
pomysłami.
Głównymi punktem części ofi-
cjalnej było wręczenie nagród 
i wyróżnień. Wałecki oddział 
Północnej Izby Gospodarczej 
zrzesza 50 firm i od dwóch lat 
prowadzi konkurs „Aktywny w 
Izbie” nagradzając firmę, która 
w minionym roku najbardziej 
aktywnie działała na rzecz or-
ganizacji. Otrzymała ją Agencja 
3 Głowy Prodakszyn, wydawca 
Tygodnika Extra Wałcz, a wy-
różnienie odebrał właściciel fir-
my Piotr Kurzyna.
Odznakę Honorową Złotego 
Gryfa przyznawaną przez Mar-
szałka Województwa Zachod-
niopomorskiego otrzymało Mu-
zeum Ziemi Wałeckiej. Radna 
Krystyna Kołodziejska Motyl 
przekazała nagrodę dyrektor 
muzeum Magdalenie Suchor-
skiej-Roli.
Przyznano również prestiżowe 
nagrody burmistrza Wałcza; 
laury „Złotej Korony”. W ka-
tegorii społecznej wyróżnienie 
otrzymało powstałe w 1991 roku 
Stowarzyszenie Dzieci Niepeł-
nosprawnych „Uśmiech”. Nagro-
dę z rąk burmistrz Bogusławy 
Towalewskiej i posła Stanisława 
Wziątka odebrała prezes sto-
warzyszenia Magdalena Mar-

chwiak. Dodatkowo właściciel  
firmy DCM Maschinenbau 
Peter Albrecht w prezencie dla 
„Uśmiechu” miał czek na 2000 
złotych!
W kategorii gospodarczej kapi-
tuła konkursu nagrodziła dzia-
łającą od 20 lat na rynku firmę 
„Transport i Spedycja Ireneusz 
Kowalczyk”. Właściciele firmy 
otrzymali wyróżnienie z rąk 
burmistrz B. Towalewskiej i po-
sła P. Suskiego.
- To właśnie dzięki między in-
nymi takim osobom jak pan 
Albrecht, którzy wspierają nasze 
stowarzyszenie, możemy zaj-
mować się setką naszych pod-
opiecznych - mówiła wyraźnie 
wzruszona Magdalena Mar-
chwiak. - Za wsparcie składamy 
im wielkie słowa podziękowa-
nia.

- Nagroda była dla nas zasko-
czeniem, jednak cieszymy się, 
że zostaliśmy docenieni - stwier-
dzili zgodnie Ireneusz i Jolan-
ta Kowalczyk. - Jesteśmy firmą 
rodzinną i, choć konkurencja 
jest spora, chcemy się rozwijać, 
zwiększać liczbę taboru oraz za-
trudnić nowych pracowników.
Były także przemówienia gości, 
którzy gratulowali wyróżnio-
nym, dziękowano również spon-
sorom gali, a lista darczyńców 
liczyła prawie 20 pozycji. Na za-
kończenie części oficjalnej wy-
stąpił zespół tańca orientalnego 
Dalaya Bellydance, a po kolacji 
zaprezentował się Cezary Pazu-
ra. Później były już tylko tańce, 
a zabawa trwała prawie do rana.
Piotr Szypura
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Współpraca z administracją
15 stycznia w Ośrod-
ku Wsparcia Ekonomii 
Społecznej w Wałczu 
odbyło się spotkanie or-
ganizowane przez Pra-
cownię Pozarządową w 
Koszalinie  w ramach 
projektu „Wdrożenie 
standardów współpracy 
jednostek samorządu 
terytorialnego z organi-
zacjami pozarządowy-
mi”. 

W spotkaniu uczestniczyli 
przedstawiciele organizacji po-
zarządowych z terenu powiatu 
wałeckiego. Celem spotkania 
była dyskusja nt. utworzenia 
Rady Działalności Pożytku 
Publicznego przy samorządzie 
miejskim w Wałczu jako orga-
nu konsultacyjnego  i opinio-
dawczego.  Przedstawicielka 
Pracowni Pozarządowej przed-
stawiła założenia projektu do 
których m.in. zaliczyła: zwięk-
szenie poziomu instytucjonali-

zacji dialogu obywatelskiego i 
partycypacji organizacji poza-
rządowych w tworzeniu, wdra-
żaniu i monitorowaniu polityk 
publicznych; animowanie pro-
cesu powstawiania 12 nowych 
RDPP w skali 4 województw 
obszaru objętego projektem 
oraz wzmocnienie mechani-
zmów partnerstwa organizacji 
pozarządowych i administracji 
publicznej w zakresie stanowie-
nia, realizacji i monitorowania 
polityk publicznych poprzez 

wdrożenie trzech standardów.
Efektem spotkania było przy-
gotowanie wniosku do burmi-
strza Wałcza o utworzenie na 
podstawie Ustawy o działalno-
ści pożytku publicznego i o wo-
lontariacie Rady Działalności 
Pożytku Publicznego. Kolejne 
spotkanie zaplanowano na luty.
Oprac. zb
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Wczoraj i dziś

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachęcamy Was 
do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com.

Najciekawsze z nich mogą pojawić się na łamach naszego tygodnika. Szukajcie w szufladach oraz albumach.

Wycieczka w prezencie
reklama

Blisko czterdziesto-
osobowa grupa gim-
nazjalistów z Gim-
nazjum im. ks. Jana 
Twardowskiego w 
Chwiramie uczestni-
czyła w dwudniowej 
wycieczce do Wie-
liczki i Krakowa. Wy-
jazd był nagrodą dla 
uczniów, którzy z za-
angażowaniem przy-
gotowywali się do 

konkursów przed-
miotowych. 
Wśród licznej grupy nagrodzo-
nych znalazło się aż dziesięciu 
finalistów tegorocznych woje-
wódzkich konkursów przed-
miotowych: Kamil Ptasiński i 
Weronika Hul (język niemiec-
ki), Agata Wrzochal, Natalia 
Czerwińska, Karolina Ryś i Na-
talia Borek (język polski), Rafał 
Mazur i Oliwia Mikołajczak 
(matematyka), Mateusz Brusiło 
(biologia) oraz Łukasz Kołtun 
(fizyka). 

Pod czujnym okiem opiekunek 
Lindy Daleckiej, Marioli Wrzo-
chal oraz Justyny Monickiej 
uczestnicy zwiedzili podziemne 
korytarze kopalni oraz pozna-
li legendy dotyczące górników 
i ich patronki. Duże wraże-
nie wywarły na nich kapliczki, 
ogromne sale z soli oraz pięk-
ny podziemny kościół. Wielką 
atrakcją był posiłek i nocleg 125 
metrów po ziemią. 
Następnego dnia uczniowie od-
krywali uroki stolicy Małopol-
ski - Krakowa.
W opinii uczestników nagroda, 
jaką ufundowała dyrektor szko-

ły Elżbieta Kowalska, była nie 
tylko przyjemna, ale również 
motywowała do dalszej nauki 
- a tej przed dziesięcioosobową  
grupą finalistów bardzo dużo. 

Trzymamy kciuki i życzymy po-
wodzenia w etapie wojewódz-
kim!
Oprac. zb
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Zimowy koncert

Miasto wysokich lotów

Uczniowie Szko-
ły Muzycznej Ca-
sio już tradycyjnie 
zaprezentowali się 
podczas zimowego 

koncertu. Na scenie 
wystąpili nie tylko 
debiutanci, a także 
uczniowie, którzy 
pierwsze kroki na 

scenie mają już daw-
no za sobą. 
Po raz pierwszy, dzięki uprzej-
mości dyrekcji Wałeckiego Cen-
trum Kultury, koncert odbył się 
w sali widowiskowej WCK. 18 
stycznia na widowni zasiedli 
dziadkowie, rodzice oraz ro-
dzeństwo młodych muzyków. 
W zróżnicowanym repertuarze 
wystąpiło ponad 30 uczniów, 
a każdy wykonawca otrzymał 
gromkie oklaski.
- Dzisiaj podsumowujemy 
pierwszy semestr - powiedzia-
ła Małgorzata Izban. - Kolejny 
koncert planujemy na zakoń-
czenie roku w czerwcu. Stało się 
to tradycją szkoły, a występy na 
prawdziwej scenie są dla dzieci 

niesamowitym przeżyciem.
Szkoła Casio Małgorzaty i Da-
riusza Izbanów działa od czte-
rech lat, a w klasie pianina, 
keyboardu, gitary elektrycznej i 
klasycznej oraz śpiewu solowe-
go uczy się około 40 osób. Za-
jęcia prowadzi troje nauczycieli, 

a oprócz właścicieli z dziećmi 
pracuje również Waldemar Pa-
jąk. W przyszłości, jeżeli znaj-
dą się chętni, w szkole zostanie 
otwarta klasa gitary basowej i 
perkusji.
piotr

Szczęście nie opusz-
cza Mirosławca. Se-
kretarz stanu w Mi-
nisterstwie Obrony 
Narodowej Czesław 
Mroczek ujawnił, że 
podjęto decyzję o 
zakupie samolotów 
bezzałogowych. Ma 
to się odbyć  w ra-
mach tzw. „zakupu 
technologii od wy-
branych państw”, co  
pozwoli ominąć dłu-
gotrwałą i uciążliwą 
procedurę przetar-
gową.
Inspektorat Uzbrojenia urucho-
mił postępowanie w sprawie za-
warcia umowy, której przedmio-
tem jest dostawa bezzałogowych 
systemów powietrznych (BSP) 
klasy taktycznej krótkiego zasię-
gu „Orlik” i klasy mini „Wizjer” 
wraz z systemami logistycznymi 
i szkolenia. Pozyskanie bezzało-
gowców zostało ocenione jako 
istotne dla zabezpieczenia pod-
stawowego interesu bezpieczeń-

stwa państwa.
- Dla nas tak naprawdę przekła-
da się to na zwiększenie obec-
ności wojska. Ominięcie pro-
cedury przetargowej powoduje, 
że będzie to wszystko zdecy-
dowanie krócej trwało - cieszy 
się burmistrz Mirosławca Piotr 
Pawlik.
Do 2017 roku mirosławiecka 
jednostka ma osiągnąć pełną 
zdolność bojową, co oznacza 
obecność aż 1200 żołnierzy. W 
kuluarach nieoficjalnie udało 
nam się dowiedzieć, że rozwa-
żane jest także przeniesienie 
do Mirosławca 49. Pułku Śmi-
głowców Bojowych z Pruszcza 
Gdańskiego.
Dobre wieści były przekazane 
podczas spotkania noworocz-
nego, które odbyło się 16 bm. w 
miejscowym Domu Kultury. W 
uroczystościach uczestniczyły 
władze województwa, powiatu 
i gmin, a także przedstawiciele 
ważniejszych instytucji w po-
wiecie wałeckim oraz zakładów 
i organizacji gminnych. Wśród 
gości nie zabrakło żołnierzy, 
którzy pojawili się na spotkaniu 
noworocznym w towarzystwie 
mundurowych z USA i Kanady.
- Chciałabym państwu pogratu-
lować dobrych wyborów (wy-

boru P. Pawlika na urząd burmi-
strza - dop. aut.) - mówiła Anna 
Mieczkowska, członek zarządu 
Sejmiku Samorządowego w 
Szczecinie. - Życzę, aby ta ka-
dencja - podobnie jak ta, która 
minęła - zapisała się sukcesami.
- Piotrku gratuluję ci sukcesu, 
zaangażowania i skuteczności, 
co pokazałeś w minionej ka-
dencji. Życzę ci, żeby w obecnej 
kadencji wszystko było przynaj-
mniej w takim samym wydaniu 
i żebyś co nieco jeszcze pod-
ciągnął - powiedział burmistrz 
Tuczna Krzysztof Hara.
Po wystąpieniach licznych gości 

P. Pawlik oficjalnie podziękował 
i pożegnał odchodzącego na 
emeryturę wieloletniego nad-
leśniczego Nadleśnictwa Miro-
sławiec Kazimierza Deusa oraz 
wręczył statuetki „Skrzydła”. 
Otrzymali je: Krzysztof Sulik 
z firmy transportowej „Fenix”; 
Ochotnicza Straż Pożarna w 
Mirosławcu; Roman Stefaniak i 
kierownik ZECWiK; Halina Ro-
gowska, dyrektor przedszkola.
Wyróżnienia i podziękowania 
za współpracę otrzymali: Urząd 
Marszałkowski w Szczecinie; dy-
rektor Wydziału Promocji UM 
Damian Greś; dyrektor Zachod-

niopomorskiego Zarządu Dróg 
Wojewódzkich w Koszalinie 
Waldemar Wejnerowski; 12.Ko-
menda Lotniska Mirosławcu; 
Zakład Mechaniczny „Metal-
tech” w Mirosławcu; fabryka 
„Żywiec Zdrój” - Zakład w Mi-
rosławcu oraz Nowogardzkie 
Stowarzyszenia „4x4 OffRoad 
Factory”.
Spotkanie uatrakcyjniły występy 
miejscowych przedszkolaków  
oraz wychowanków Ośrodka 
Kultury.
MK
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Było groźnie
O uczuciach towa-
rzyszących przegra-
niu pierwszej tury 
wyborów, planach na 
rozpoczętą właśnie 
kadencję, opozycji i 
„człowieku - cieniu” 
z burmistrzem Tucz-
na Krzysztofem Harą 
rozmawia Zuzanna 
Błaszczyk. 
Cofnijmy się jeszcze do pierw-
szej tury wyborów. Było groź-
nie. Przeciwnik zdobył więcej 
głosów…
- Tak, było groźnie. Leszek Ja-
niak otrzymał 16 głosów więcej. 
Istniało wysokie prawdopodo-
bieństwo, że wygra. 

Jaka była Pańska reakcja?
- Nikt nie chce i nie lubi prze-
grywać. Nie byłem ani zdziwio-
ny, ani zły. Zabolało mnie to, 
że praca, którą wykonywałem 
przez cztery lata, nie przełoży-
ła się na wynik wyborczy. W 
pewnym sensie byłem już pogo-
dzony z wolą wyborców, usza-
nowałem ich decyzję, ale mimo 
wszystko nie zamierzałem pod-
dawać się bez walki.  

Jak ta walka wyglądała? Kam-
pania przyspieszyła?
- Tak, rozpocząłem kampanię 
bezpośrednią, czyli chodziłem 
od domu do domu i rozmawia-
łem z mieszkańcami. Robiłem 
to pierwszy raz, dlatego było to 
dla mnie dość trudne. 

Jak wyglądały te rozmowy? O 
co pytali mieszkańcy?
- Najmniej interesowali się bu-
dżetem, poziomem zadłużenia, 
wysokością już spłaconych rat. 
Większość chciała wiedzieć, 
kiedy wyremontowana zostanie 
dana droga, kiedy uzupełnione 
zostanie oświetlenie. Miesz-
kańcy najbardziej interesują się 
swoim najbliższym otoczeniem. 
O innych, trudniejszych spra-
wach rozmawialiśmy podczas 
spotkań przedwyborczych. 

Ma Pan idealną sytuację w Ra-
dzie Miejskiej. Aż dwunastu 
radnych to członkowie Pań-
skiego komitetu…
- Bardzo cieszy mnie ich suk-
ces, ale to, że jest ich aż 12 nie 
świadczy wcale o idealnej sy-
tuacji. Nie jest przecież tak, że 
będę mógł teraz mniej z siebie 
dawać. Wręcz przeciwnie. Każ-
dy radny ma plan na swoją uli-
cę, wieś i swoje oczekiwania, a ja 
będę musiał pracować tak, żeby 
pomóc im to zrealizować. Trze-
ba się będzie trzymać nie tylko 
budżetu, ale też programów wy-
borczych. Każdy radny zapisał 
dla swojego okręgu jakąś mniej-
szą lub większą inwestycję. Po-
strzegam to jako jeszcze większe 
wyzwanie. 

Jak Pan postrzega radnych 
opozycyjnych? Prawda jest 
taka, że ich zdanie niewiele 
zmieni, bo i tak zostaną prze-
głosowani, co zresztą było wi-
dać już na pierwszych sesjach. 
- Wszystkich zachęcam do 
współpracy i forsowania do-
brych pomysłów. Mój gabinet 
jest otwarty dla wszystkich rad-
nych - niezależnie od tego jaki 
komitet reprezentują. Zostali 
przecież wybrani przez miesz-
kańców naszej gminy. Myślę, że 
w takich małych gminach jak 
Tuczno nie liczy się podział par-
tyjny, a dana miejscowość i to, 
co radny chce zrobić dla swoich 
mieszkańców. Myślę, że w przy-
padku Marioli Sobczak i Bogu-
sława Dzikowicza wiele może 
się jeszcze zmienić. Wierzę, że 
poprą dobre pomysły i prioryte-
tem będzie dla nich społeczeń-
stwo. Na temat trzeciego rad-
nego (Krzysztofa Mikołajczyka 
- dop. aut.) ciężko mi się wypo-
wiadać. Wątpię, że się przełamie 
i zechce współpracować. Nie 
udało mu się to w tamtej kaden-
cji i obawiam się, że teraz będzie 
dokładnie tak samo. Niezależ-
nie od wszystkiego, chciałbym 
podkreślić, że mój gabinet jest 
dla niego zawsze otwarty. 

Co to za afera ze ścieżką pie-
szo-rowerową w Tucznie? Sły-
szałam na ostatniej sesji, że 

sprawa trafiła do Prokuratury 
Rejonowej w Wałczu. Zdaje 
się, że z inicjatywy K. Mikołaj-
czyka…
- Zgadza się. Radny zarzuca 
mi nadużycia finansowe i prze-
kroczenie uprawnień. K. Mi-
kołajczyk zapomniał jednak, 
że gmina nie jest inwestorem. 
Jest nim Zachodniopomorski 
Zarząd Dróg. Radny tego nie 
rozumie i nie rozumie uchwał, 
nad którymi głosuje. Szkoda, że 
nie przyczynił się do budowa-
nia tej ważnej inwestycji, która 
została dofinansowana przez 
województwo. Zarzuca mi się 
także nieprawidłowości przy 
rozstrzyganiu przetargu, co jest 
kolejnym nonsensem. Nie ja ten 
przetarg ogłaszałem i nie ja go 
rozstrzygałem. Najważniejsze 
jest jednak to, że pierwszy etap 
został zakończony, inwestycja 
wygląda imponująco i służy 
mieszkańcom. 

Kiedy drugi etap?
- Mam nadzieję, że w ciągu 
dwóch lat. Prowadzę już na ten 
temat rozmowy i szukam źródeł 
dofinansowania. 

Jakie ma Pan plany na tę ka-
dencję?
- Najważniejszą sprawą jest do-
kończenie ścieżki i zmoderni-
zowanie Zakładu Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej. 

W jaki sposób?
- Tego jeszcze w stu procentach 
nie wiem. Szukam najlepszego 
rozwiązania. Wydawało mi się, 
że najlepiej będzie oddać za-
kład w zarząd prywatnej firmie 
w zamian za utrzymanie cen 
odprowadzania ścieków i do-
starczania wody na tym samym 
poziomie i przeprowadzenie in-
westycji. Zależy mi na tym, żeby 
to była firma z naszej gminy, 
ale tu jest problem, bo póki co 
żaden z lokalnych przedsiębior-
ców nie chce tego poprowadzić. 

Co ze szkołami? 
- Wszystkie trzy chciałbym w 
tej kadencji utrzymać. 

Samorządy idą raczej w od-

wrotnym kierunku. Nie da się 
ukryć, że liczba uczniów spa-
da, subwencje są niewystar-
czające i trzeba do szkół coraz 
więcej dopłacać. 
- Nie można kierować się tyl-
ko względami ekonomicznymi. 
Gdyby brać pod uwagę tylko 
pieniądze, wszystko musiałbym 
zamknąć lub sprywatyzować. 
Oświata nigdy nie była i nie bę-
dzie opłacalna. Na przykład w 
Płocicznie szkoła jest centrum 
kulturalnym wsi, wokół niej 
kwitnie też życie społeczne. Co 
ciekawe, szkoły w Płocicznie i 
Marcinkowicach kosztują mniej 
niż ZS w Tucznie. Ich istnienie 
jest ciągle uzasadnione ekono-
micznie. Mam nadzieję, że po 
tych czterech latach nie zajdzie 
konieczność dopłacania do ich 
funkcjonowania. 

Jakieś inne plany?
- Bardzo poważnie rozważam 
montaż lamp solarnych na te-
renie miasta i gminy. Te in-
stalowane kilka lat temu nie 
sprawdzały się najlepiej, ale 
technologia idzie przecież do 
przodu. Inwestycja szybko by 
się zwróciła, a koszty energii 
elektrycznej ponoszone przez 

gminę znacznie by się obniży-
ły. Moim kolejnym priorytetem 
jest modernizacja plaży miej-
skiej, tak zwanego „dzikusa”. Za 
pośrednictwem „Lidera Wałec-
kiego” złożyliśmy też wniosek 
o dofinansowanie modernizacji 
terenu między urzędem a przy-
stankiem, czyli tzw. „dołka”. Ma 
tam powstać ścieżka, amfiteatr i 
mała infrastruktura. 

Od jakiegoś czasu ma Pan 
„cień”. Zastępca przewodni-
czącego Rady Miejskiej nie od-
stępuje Pana na krok…
- Mariusz Błażewicz chce się 
dowiedzieć na czym w prakty-
ce polega praca samorządowca. 
Sam mi to zaproponował. Spo-
tkałem się z tym po raz pierw-
szy i - prawdę mówiąc - myśla-
łem, że po kilku dniach mu się 
to znudzi, ale towarzyszy mi już 
dwa miesiące. Mariusz dopiero 
zaczyna pracę w samorządzie 
i bardzo doceniam to, że chce 
wiedzieć jak najwięcej. Myślę, 
że będzie to dla niego cenne do-
świadczenie i ułatwi mu to pra-
cę w Radzie Miejskiej. 
Dziękuję za rozmowę



11



Przychodzi baba do lekarza:
- Panie doktorze, dzwoni mi w 
uszach! Co mam robić?
- Przede wszystkim: nie otwie-
rać.

Przychodzi bezrobotny robot-
nik na budowę szukać pracy. 
Idzie do majstra, a ten pyta:
- Co może pan robić?
- Mogę kopać - odpowiada 
bezrobotny.
- A co jeszcze może pan robić?
- Mogę nie kopać...

Egzamin na prawo jazdy. Eg-
zaminator zadaje kursantowi 
pytanie:
- Ma pan skrzyżowanie równo-
rzędne. Tu jest pan w samocho-
dzie osobowym, tutaj tramwaj, 
a tu karetka na sygnale. Kto 
przejedzie pierwszy?
- Motocyklista - odpowiada 
pytany.
- Panie, co pan wygadujesz - 
warczy zły egzaminator - Toż 
przecież mówię, jest pan, 
tramwaj i karetka. Skąd wziął 
się motocyklista?
- A cholera ich wie, skąd oni się 
biorą.

Rozmawiają dwaj psychiatrzy:
- Mam wyjątkowy przypadek! 
Psychoza!
- I co z tego. Prowadzę dziesię-
ciu psychotyków.
- Rozdwojenie osobowości!
- Ja też mam kilku.
- Ale u mnie płacą obaj!

- Dziwne - mówi mąż do żony 
- ty masz niebieskie oczy, ja 
mam niebieskie oczy, a nasza 
córeczka ma piwne. Ciekawe po 
kim...
- A co, może powiesz, że piwa 
nie pijesz?!
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REKLAMA

Na 4 łapy...
Ciąg dalszy - pies naj-
częściej zadawane py-
tania

Stanie, siadanie, 
warowanie

Czy pozostawionego psa 
można przywoływać do sie-
bie?

Jak już pisaliśmy wcześniej, 
pozostawionego psa przywo-
łujemy do siebie, ale tylko w 
określonych sytuacjach. Na 
tym etapie szkolenia pozosta-
wanie i przychodzenie do nogi 
traktowaliśmy jako czynności 
wstępne, ponieważ wymagał 
tego program szkoleniowy, zaś 
właściwa nauka rozpocznie się 
trochę później. Pozostawiając 
psa, ćwiczyliśmy z nim chodze-
nie przy nodze, stanie, siadanie 
i warowanie oraz przychodze-
nie na zawołanie tylko po linii 
prostej, by móc kontynuować 
naukę. W tym przypadku je-
steśmy ustawieni naprzeciwko 
psa i przywołujemy go tylko po 

wykonaniu przez niego okre-
ślonych czynności. Nie może-
my odchodzić od czworonoga 
w dowolnym kierunku, wyko-
nywać niepotrzebnych ruchów, 
oddalać się i zbliżać, przywoły-
wać go po wykonaniu poszcze-
gólnych rozkazów. Oznacza 
to, że nie wydajemy rozkazu 
„noga” , kiedy pies jest w po-
zycji siedzącej i warującej, lecz 
tylko wtedy, gdy jest w pozycji 
stojącej.
Kiedy przystępujemy do 

nauki bez użycia smyczy?

Z ćwiczeń ze smyczą rezygnu-
jemy wtedy, gdy nasz wychowa-
nek wszystkie elementy wyko-
nuje z jej użyciem. Nie możemy 
tego zrobić od razu. Odłącza-
jąc smycz, musimy się liczyć z 
tym, że w wielu przypadkach 
będziemy zmuszeniu do niej 
powrócić. Decydując się na na-
ukę bez smyczy, należy pamię-
tać, że początkowo odpinamy 
ją dla sprawdzenia zachowania 
się psa. Jeśli zachowuje się on 
poprawnie, wówczas konty-
nuujemy ćwiczenia luzem, w 
przeciwnym wypadku z po-

wrotem ją przypinamy. W tym 
okresie wszystkie ćwiczenia 
prowadzimy przemiennie: raz 
prowadzimy naukę bez smy-
czy, innymi razy, kiedy wymaga 
tego sytuacja, dalej z niej korzy-
stamy. Ze smyczy rezygnujemy 
całkowicie dopiero wtedy, gdy 
nasz wychowanek wykonuje 
bezbłędnie wszystkie elementy. 
Potrzeba nam na to kilku tygo-
dni.
Artur Wach, praca zbiorowa A. 
Wach, L. Wach, Wydawnictwo 
Novaeres, Gdynia 2008 r.
Kontakt do autora w celu indy-
widualnych porad pod nume-
rem 604 328 544.
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Przedsiębiorca nie może na-
rzucić konsumentowi pod-
stawy złożenia reklamacji. 
Każdy składający reklamację 
ma prawo skorzystać albo z 
rękojmi albo z gwarancji (je-
żeli została udzielona). Wy-
bór należy wyłącznie do kon-
sumenta. 

Co więc wybrać? Rękojmia daje ci 
większą pewność posiadanych upraw-
nień i możliwości dokładniejszego 
przewidzenia postępowania sprzedaw-
cy z wadliwym towarem. Gdy wybie-
rzesz gwarancję, w dużym zakresie 
polegasz na tym, co zostało w niej na-
rzucone. Co do zasady gwarancja jest 
dla ciebie mniej korzystna, ponieważ 
gwarant będzie się starał ograniczyć 
swoją odpowiedzialność, czego nie 
mógłby uczynić w przypadku rekla-
macji złożonej z tytułu rękojmi. 
Wybór gwarancji jest korzystny w 
okresie, w którym nie przysługuje ci 
już ochrona z tytułu rękojmi, czyli w 
przypadku udzielenia gwarancji na 
okres dłuższy niż 2 lata od daty wy-
dania towaru. Sprzedawcy nie wolno 
zmieniać procedur zawartych w prze-
pisach o rękojmi. Może tu przyznać ci 
większe uprawnienia związane z do-
chodzeniem roszczeń wynikających z 
rękojmi za wady np. wydłużyć termin 
własnej odpowiedzialności. Nie może 
jednak cię tych uprawnień pozbawić 
czy też w jakikolwiek sposób ich ogra-
niczyć. Prawo do złożenia reklamacji z 
tytułu rękojmi masz wtedy, gdy towar 
ma wadę fizyczną, czyli jest niezgodny 
z umową (np. brak właściwości, o któ-

rych zapewniał sprzedawca, wydanie 
w stanie niezupełnym, nie nadaje się 
do celu w jakim został zakupiony, nie 
ma właściwości jakie produkt tego ro-
dzaju powinien mieć ze względu na cel 
oznaczony w umowie). Przykłady: w 
obuwiu odkleja się podeszwa, piekar-
nik nie grzeje zgodnie z ustawieniami, 
telewizor nie zapisuje kanałów, buty do 
biegania rozklejają się pod wpływem 
wody, telefon nie miał ładowarki w 
zestawie. Zasady składania reklamacji 
w ramach rękojmi dotyczą towarów 
fabrycznie nowych jak i używanych- 
jeżeli zostały kupione od przedsiębior-
cy. Nie można reklamować wad, o 
których wiedziałeś w momencie za-
warcia umowy. 
Reklamację z tytułu rękojmi składamy 
zawsze do przedsiębiorcy, który sprze-
dał ci wadliwy towar. Najlepiej jest zło-
żyć reklamację na piśmie. Należy pre-
cyzyjnie określić swoje żądanie i opisać 
zaistniałą wadę. Takie pismo można 
złożyć bezpośrednio u sprzedawcy (za 
potwierdzeniem odbioru) lub wysłać 
listem poleconym (za zwrotnym po-
twierdzeniem odbioru). 
UWAGA: Aby złożyć reklamację, nie 
musisz posiadać paragonu fiskalnego. 
Okoliczności zawarcia umowy można 
udowodnić również w inny sposób, 
np. wydruk z karty płatniczej, świad-
kowie czy wiadomość mailowa po-
twierdzająca ten fakt. Sprzedawca nie 
może uzależniać przyjęcia reklamacji 
od dostarczenia paragonu fiskalnego 
lub posiadania oryginalnego opako-
wania. Reklamację z tytułu rękojmi 
należy złożyć w ciągu roku od dnia 
zauważenia wady. Ponieważ termin 
na złożenie skutecznej reklamacji nie 
może zakończyć się przed upływem 

okresu odpowiedzialności sprzedaw-
cy to okres złożenia reklamacji może 
być przedłużony do 2 lat od wydania 
towaru. Przykład: Konsument kupił 
telefon 30 stycznia 2015 r. po 2 mie-
siącach popsuła się funkcja Wi-Fi. 
Reklamację z tytułu rękojmi może za-
tem złożyć przez kolejne 22 miesiące, 
czyli do końca trwania odpowiedzial-
ności sprzedawcy za wadliwy towar, a 
nie tylko przez kolejny rok. Zupełną 
nowością w ochronie konsumentów 
jest możliwość złożenia reklamacji po 
upływie okresu odpowiedzialności 
sprzedawcy - jeżeli wada została za-
uważona w tym czasie. W takim przy-
padku zastosowanie ma różny termin 
na wniesienie reklamacji. Nasz przy-
kładowy telefon został wydany kon-
sumentowi 30 stycznia 2015 r. Wada 
w postaci popsucia się funkcji Wi-Fi 
ujawniła się 10 stycznia 2017 r., czyli 
po upływie ponad 23 miesięcy od daty 
zakupu. Konsument może złożyć re-
klamację do 10 stycznia 2018 r., czyli 
nawet po okresie trwania odpowie-
dzialności sprzedawcy. Ważne: Jeżeli 
stwierdzisz istnienie wady fizycznej 
przed upływem 1 roku od dnia wyda-
nia rzeczy, to należy przyjąć, że wada 
lub przyczyna jej powstania istniały w 
chwili wydania ci produktu. Natomiast 
zauważenie wady między 12 a 24 mie-
siącem od zakupu powoduje, że bę-
dziesz musiał udowodnić istnienie jej 
w momencie wydania. 
Za tydzień o żądaniach przysługują-
cych konsumentowi przy składaniu 
reklamacji w ramach rękojmi.

Mieczysława Łukaszewicz, prezes 
wałeckiego oddziału Federacji Kon-
sumentów
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Reklamacja w ramach rękojmi

Rozwód? 
To nie takie proste	

Dzisiejszym artykułem roz-
poczniemy serią dotyczącą 
rozwodu. Spróbujemy odpo-
wiedzieć na pytanie dotyczące 
podstaw rozwodowych (prze-
słanek rozwodu), skutków roz-
wodu, elementów orzeczenia 
rozwodu. Okaże się, że całość 
postępowania rozwodowego 
nie jest taka prosta, jakby mo-
gło się z to wydawać a nabiera 
to szczególnej komplikacji w 
odniesieniu do przeprowadze-
nia sprawnego postępowania 
dowodowego.

Małżeństwo
Zacznijmy od tego, że wbrew 
dość przewrotnemu tytułowi 
artykuły, rozwód nie powinien 
być czymś prostym w tym sen-
sie, że Sąd powinien zawsze 
dokładnie zbadać wszelkie 
przesłanki rozwodu i wywa-
rzyć interesy małżonków oraz 
małoletnich dzieci. Powyższe 
wynika z faktu, że małżeństwo 
jako związek kobiety i mężczy-
zny, rodzina, macierzyństwo i 
rodzicielstwo znajdują się pod 
ochroną i opieką Rzeczypospo-
litej Polskiej. Powyższe znaj-
duje swoje potwierdzenie w 
art. 18 Konstytucji Rzeczypo-
spolitej Polskiej. Małżeństwo 
znajduje się więc pod ochroną 
Konstytucji. Już więc tylko z 
tego powodu każde postępo-
wanie rozwodowe musi być 
przeprowadzone przy zacho-
waniu najwyższych norm sta-
ranności.

Co kończy?
Formalnie koniec małżeństwa 

następuje wraz z uprawomoc-
nieniem się wyroku rozwodo-
wego, jakie są jednak przesłan-
ki (warunki) rozwodu? Wbrew 
pozorom ustawodawca określił 
dość lakonicznie, że jeżeli mię-
dzy małżonkami nastąpił zu-
pełny i trwały rozkład pożycia, 
każdy z małżonków może żą-
dać, ażeby sąd rozwiązał mał-
żeństwo przez rozwód. Pożycie 
małżeńskie należy natomiast 
definiować jako szczególny 
rodzaj wspólnoty duchowej, fi-
zycznej i gospodarczej (uchwa-
ła Sądu Najwyższego, Izba Cy-
wilna z dnia 28 maja 1955 r., I 
CO 5/55). Można więc uznać, 
że dla orzeczenie rozwodu nie-
zbędne jest by w sposób trwały 
i zupełny zostały zaprzestane z 
małżonkiem kontakty fizyczne, 
więź duchowa (uczucie miłości 
do małżonka) oraz gospodar-
cza (prowadzeni wspólnego 
gospodarstwa domowego). Co 
ważne tu jednak, gdy przy zu-
pełnym braku więzi duchowej i 
fizycznej pozostały pewne ele-
menty więzi gospodarczej, roz-
kład pożycia może być mimo 
to uznany za zupełny, jeśli 
utrzymanie elementów więzi 
gospodarczej (np. wspólnego 
mieszkania) wywołane zostało 
szczególnymi okolicznościami. 

Zupełnie 
Pojęcie zupełności rozkładu 
pożycia odnosi się do rozległo-
ści ich dezorganizacji i zakresu 
dysfunkcji więzi łączących mał-
żonków. Sąd, ustalając zupeł-
ność rozkładu pożycia, bada, 
jakie stosunki między małżon-
kami zostały dotknięte rozkła-
dem. Przyjmuje się, że rozkład 
pożycia jest zupełny jeżeli więzi 
te ustały na tyle dawno, że we-
dle zasad doświadczenia życio-
wego powrót małżonków do 
wspólnego pożycia nie nastąpi. 
Co ciekawe, Sąd Nawyższy w 
wyroku z dnia 17 października 
2000 r. wskazał, że doświadcze-
nie życiowe wskazuje, iż nawet 
3 - letnie rozstanie małżon-
ków, liczących ponad 70 lat, po 
wspólnym pożyciu 38 lat, nie 
zawsze nosi cechy trwałego i 
zupełnego rozkładu
.
radca prawny 
Marcin Machyński
kancelaria.walcz@gmail.com
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Pozew przeciwko… 
zmarłemu
Listonosz przyniósł konsumen-
towi list adresowany na jego 
nieżyjącego brata. Była to kore-
spondencja z sądu, dlatego kon-
sument postanowił list odebrać i 
otworzyć. W środku znalazł wy-
stawiony na brata nakaz zapłaty 
wydany w postępowaniu upomi-
nawczym. 
Dostawca energii żądał w nim zapłaty 
zaległych rachunków. Kwota opiewa-
ła na kilka tysięcy złotych. Konsument 
wiedząc, że może odziedziczyć dług po 
bracie jako potencjalny 
spadkobierca (postępowanie spadkowe 
nie zostało jeszcze zakończone), po-
stanowił szukać pomocy w Federacji 
Konsumentów. Był oburzony sytuacją, 
ponieważ informował przedsiębiorstwo 
energetyczne o śmierci brata na dłu-
go przed złożeniem przez firmę pozwu 
przeciwko niemu. Konsument nie mylił 
się uważając, że dług można w Polsce 
odziedziczyć 
oraz że sprawy nie powinno się ignoro-
wać.
Przedsiębiorstwo zachowało się w tym 
przypadku całkowicie nieetycznie, po-
zywając osobę, o której wiedziało, że nie 
żyje. Nakaz zapłaty wydany w postępo-
waniu upominawczym jest rodzajem 
orzeczenia, w którym sąd nakazuje po-
zwanemu zapłatę określonej kwoty 
wyłącznie na podstawie twierdzeń po-
woda i ewentualnie dołączonych do nich 
dokumentów. Sposobem na obronę po-
zwanego jest złożenie pisemnego sprze-
ciwu w terminie 14 dni od momentu 
wydania nakazu zapłaty. Jeżeli się tego 

nie uczyni, nakaz staje się prawomocny 
i można przekazać sprawę do egzekucji 
komorniczej. Gdyby konsument zigno-
rował pismo, pewnie tak by się stało i do 
akcji wkroczyłby komornik. To mogłoby 
znacznie utrudnić sprawę.
Za radą Federacji Konsumentów konsu-
ment skierował pismo do sądu, w którym 
jako potencjalny spadkobierca poinfor-
mował, że pozwany zmarł, dołączając 
odpis skrócony aktu zgonu. Sąd, otrzy-
mawszy pismo, odrzucił pozew.
Reasumując powyższe zdarzenie można 
stwierdzić - osoba fizyczna, która nie 
żyje w momencie wytaczania powódz-
twa, nie ma zdolności sądowej i brak 
ten nie może być uzupełniony w żaden 
sposób. Nieusuwalny brak zdolności są-
dowej pozwanego prowadzi do 
odrzucenia pozwu, co oznacza, że trak-
tuje się go tak, jakby nigdy nie został 
wniesiony. Podstawa prawna: art. 199 
par.1 pkt 3 kodeksu postępowania cy-
wilnego.

Mieczysława Łukaszewicz, 
prezes wałeckiego oddziału 
Federacji Konsumentów

PRAWNIK

UBEZWŁASNOWOLNIENIE cz. 2
  
W dzisiejszym artykule w dalszym 
ciągu zajmować się będziemy kwestią 
ubezwłasnowolnienia. Tym razem o 
procedurze i wniosku o ubezwłasno-
wolnienie, bowiem postępowanie w 
tych sprawach, ze względu na donio-
słość ingerencji w prawa ubezwłasno-
wolnionego, cechuje się wieloma róż-
nicami od postępowania zwyczajnego.

NIE NA ŻARTY

Postępowanie dotyczące spraw o 
ubezwłasnowolnienie należy do postę-
powań nieprocesowych. Sąd w takim 
przypadku nie przeprowadza procesu 
zakończonego wyrokiem ale postępo-
wania z udziałem stron, które nie mają 
spornych interesów, które skończone 

jest postanowieniem.
Postępowanie o ubezwłasnowolnienie 
jest jednym z najdonioślejszych po-
stępowań w prawie cywilnym bowiem 
sąd w takim przypadku ingeruje w 
sposób znaczący w prawa i swobodę 
strony ubezwłasnowolnionej. Z uwagi 
na charakter sprawy jest ona rozpo-
znawana zawsze przez sądy okręgo-
we. Właściwym jest tu sąd, w którego 
okręgu osoba, której dotyczy wniosek 
o ubezwłasnowolnienie, ma miejsce 
zamieszkania bądź miejsce pobytu 
tej osoby, w przypadku braku miejsca 
zamieszkania. Pamiętać tu musimy, że 
miejscem zamieszkania jest miejsco-
wość (a więc nie dokładny adres), w 
której osoba ta przebywa z zamiarem 
stałego pobytu. 
Ze względu na charakter i powagę 
sprawy o ubezwłasnowolnienie sąd 
okręgowy rozpoznaje sprawę zawsze w 
składzie trzech sędziów zawodowych. 
Istotnym jest również to, że jednym z 
obowiązków uczestników postępowa-
nia jest prokurator. Jak więc widzimy 
sam sąd orzekający, jego skład i uczest-
nicy świadczą o niezwykłej doniosłości 
postępowania o ubezwłasnowolnienie.

KTO WNIOSKUJE?

W sprawach o ubezwłasnowolnienie 
nie występuje ogólna zasada, że wnio-
sek o wszczęcie postępowania może 
złożyć każdy, kto ma w tym interes 
prawny. Katalog osób, które mogą zło-
żyć taki wniosek jest zamknięty: 
-małżonek osoby, której dotyczy wnio-
sek;

- krewni w linii prostej oraz rodzeń-
stwo tej osoby;
- przedstawiciel ustawowy tej osoby.
- prokurator oraz Rzecznik Praw Oby-
watelskich.
Krewni i rodzeństwo nie mogą jed-
nak złożyć wniosku, gdy osoba ta ma 
swojego przedstawiciela ustawowego. 
W przypadku, gdyby wniosek złożyła 
inna osoba wówczas sąd oddali takie 
żądanie. 
Natomiast uczestnikami postępowa-
nia mogą być również inne osoby bę-
dącymi zainteresowanymi z sprawie 
oraz organizacje pozarządowe, do któ-
rych zadań statutowych należy ochro-
na praw osób niepełnosprawnych, 
udzielanie im pomocy, bądź ochrona 
praw człowieka. 
Wniosek powinniśmy jednak składać 
rozważnie i w sposób umotywowa-
ny, gdyż ustawodawca przewidział 
specjalny rodzaj sankcji za złożenie 
żądania bez przyczyny. W Kodeksie 
postępowania cywilnego wskazane zo-
stało, że jeżeli sąd stwierdzi, iż wniosek 
został złożony w złej wierze, bądź lek-
komyślnie, to wnioskodawca podlega 
karze grzywny. Grzywna może  być 
nałożona w wysokości nawet do pięciu 
tysięcy złotych. 

 Za tydzień dalej o procedurze ubez-
własnowolnienia.

radca prawny Marcin Machyński
kancelaria.walcz@gmail.com

Nielegalny cmentarz
Kolejny temat ze studni tematów 
dla dziennikarzy, czyli Nowej 
Studnicy (gm. Tuczno). Okazuje 
się, że tamtejszy cmentarz nie 
jest nigdzie zewidencjonowany, 
czyli jest nielegalny. Kto odpo-
wiada za taki stan rzeczy? Jakie 
mogą być tego konsekwencje? 
Co grozi za nielegalny pochó-
wek? Czy można naprawić tę 
sytuację?

Cmentarz jest ogrodzony siatką, znaj-
duje się przy skraju lasu, około stu 
metrów od wsi i liczy nie więcej jak 30 
arów. W sumie znajduje się na nim za-
ledwie kilkanaście grobów.
- Ten cmentarz nie widnieje w ewiden-
cji, czyli nie ma żadnego statusu. Jeżeli 
ktoś dokonuje tam pochówków, jest 
to ewidentna samowola - stwierdza 
Ireneusz Kicman, kierownik Zakładu 
Gospodarki Komunalnej w Tucznie.

Na środku cmentarza widnieje duży 
drewniany krzyż, za którym są za-
rośnięte gruzowiska poniemieckich 
grobów. Powojennych pochówków 
dokonywano w dwóch rzędach, któ-
re widoczne są od razu przy wejściu 
na cmentarz - po prawej stronie. Naj-
starszą datą, którą można odczytać z 
epitafium jest rok 1947, zaś ostatnia 
udokumentowana data pochówku na 
nowostudnickim cmentarzu to 15 lip-
ca 2000 r. To jednak nie oznacza, że od 
14 lat nie chowano tam zwłok… 
Burmistrz K. Hara uważa, że tradycyj-
ne pogrzeby w Nowej Studnicy się nie 
odbywały, a ludzkie szczątki znalazły 
się tam w wyniku ekshumacji z innych 
nekropolii. Podejrzewa, że przeniesie-
nie zwłok na cmentarz, który de facto 
nie istnieje, było wynikiem czyjegoś 
niedopatrzenia lub niedopełnienia 
formalności przez bliskich zmarłych. 
Według burmistrza ludzkie szczątki 
zostały tam ekshumowane w ciągu kil-
ku ostatnich lat.
Od mieszkańców Nowej Studnicy do-
wiedzieliśmy się, że w pochówkach 
uczestniczył ówczesny (1990-2012) 
proboszcz (mają dokumentację foto-
graficzną). Niestety duchowny jest już 
na emeryturze, dlatego nie możemy 

zapytać jak mogło dojść do nielegal-
nego grzebania zwłok. Do obecnego 
proboszcza mimo wielokrotnych prób 
nie udało nam się niestety dodzwonić. 
- Żeby nie krzywdzić tych osób, które 
zdecydowały się pochować swoich bli-
skich na cmentarzu w Nowej Studni-
cy, będziemy dążyć do jego legalizacji. 
Sprawa niestety nie jest taka prosta, 
szukamy rozwiązań prawnych - mówi 

burmistrz Tuczna Krzysztof Hara. - Je-
śli to się nie uda, będziemy starali się 
umożliwić przeniesienie szczątków na 
inne cmentarze, na przykład w Jezior-
kach, Rzeczycy, Tucznie lub w Marcin-
kowicach. 
Za nielegalny pochówek grozi nawet 5 
tys. zł grzywny. 
MK
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Jubileusz „Cantores”

Luminaci Marcina Paproty

W tym roku chór 
„Cantores” z Czło-
py obchodzi 15. uro-
dziny. Z tej okazji w 
kościele parafialnym 
odbył się koncert ko-
lęd i pastorałek, a w 
Polsko-Niemieckim 
Centrum Kultury i 
Sportu biesiada z za-
przyjaźnionymi chó-
rami. 
17 stycznia w kościele, oprócz ju-
bilatów, wystąpiły chóry „Halka” 
z Piły, żeński chór Wyższej Szko-
ły Biznesu z Piły oraz orkiestra 
dęta z Trzcianki. W uroczystości 
uczestniczyli m.in. prezes Za-
rządu Polskiego Związku Chó-
rów i Orkiestr w Pile Aleksander 
Korkowicz, burmistrz Człopy 
Zdzisław Kmieć, dyrektor Domu 
Kultury Jolanta Drabińska, rad-
ni Rady Miejskiej w Człopie, ks. 
proboszcz Bogdan Podbielski 
oraz mieszkańcy. 
Zarząd Związku Chórów i Or-

kiestr odznaczył Brązową Od-
znaką Honorową Polskiego 
Związku Chórów i Orkiestr ks. 
B. Podbielskiego, Jadwigę Jan-
kowską-Klonowską, Ewę Kogut, 
Marię Tymecką, Krystynę Dysz-
kant, Krystynę Głębicką, Teresę 
Kubiak, Marię Sałachub, Joannę 
Araszewską, Krystynę Smętkie-
wicz, Helenę Rogalę, Henrykę 
Mądrą, Elżbietę Huzar, Hele-
nę Kłosińską. Srebrną odznakę 
otrzymali: Bogusław Klonow-
ski, Józef Dul, Michała Kogut, 
Zbigniew Tymecki, Krystyna 
Leniewicz, Józefa Podgórska, 
Zofia Wojciechowska, a złotymi 
odznakami uhonorowano Ma-
rię Sroczyńską oraz Konstantego 
Czyża.
Druga część spotkania odbyła się 
w Polsko-Niemieckim Centrum 
Kultury i Sportu. Również tam 
gratulacjom i podziękowaniom 
nie było końca. 
- Każdy jubileusz jest niezwykłym 
świętem i wydarzeniem. Jest też 
okazją do dokonania oceny do-
tychczasowych osiągnięć oraz 
wyznaczania nowych celów i za-
dań. Skłania również do refleksji, 

wspomnień, przemyśleń - mówił 
burmistrz Z. Kmieć. - Obcowanie 
z muzyką niezwykle silnie wpły-
wa na człowieka, uszlachetnia go 
i uwrażliwia, otwiera jego serce i 
umysł, rozwija wyobraźnię. Chór 
„Cantores” już od 15 lat z wielkim 
entuzjazmem i pasją popularyzu-
je wśród społeczeństwa, nie tylko 
naszej gminy, pieśni patriotycz-
ne, sakralne i kolędy. Chór może 
się pochwalić udziałem w licz-
nych prestiżowych przeglądach, 
konkursach i festiwalach o zasię-
gu regionalnym, jak i ogólnopol-
skim. 

Burmistrz i dyrektor Domu Kul-
tury podziękowali chórowi Can-
tores za 15-letnią działalność, 
wręczając prezes chóru Marii 
Sroczyńskiej oraz dyrygentce He-
lenie Kłosińskiej okolicznościo-
wy grawerton i bukiet kwiatów. 
Od radnych jubilaci otrzymali z 
kolei kosz kwiatów. 
Wieczór zakończył się wspólną 
zabawą i śpiewem wszystkich 
chórów. 
Oprac. zb

Niezwykłe prace, 
wyjątkowa oprawa, 
niecodzienna pora - 
tak w kilku słowach 
można opisać wer-
nisaż wystawy prac 
wałeckiego artysty 
Marcina Paproty. 
Wernisaż rozpoczął się o dość 
nietypowej porze, bo dopiero o 
godzinie 18.00. Nie był to jednak 
przypadek, a starannie zaplano-
wany element happeningu niero-
zerwalnie łączącego się z cyklem 
prac. Na happening złożył się 
również taniec Moniki Kisile-
wicz, muzyka i mrok rozświetla-
ny jedynie światłem ultrafioleto-
wym. 
- Dziękuję, że przyjęliście pań-
stwo zaproszenie na wystawę, 
bo obraz powstaje na nowo w 
oczach drugiego człowieka, w 

jego spojrzeniu - mówił autor. 
- Witam w przestrzeni m.in. cy-
klu moich prac, które wisiały w 
postaci instalacji na frontalnej 
części budynku Wałeckiego Cen-
trum Kultury wykonanych we 
współpracy z Dorotą Izdebską. 
Nie będę mówił jaki jest cel dzi-
siejszego spotkania, chcę ominąć 

wszelkiego rodzaju interpretacje 
i nadawanie znaczeń. Dla mnie 
liczą się państwa emocje, wraże-
nia odczucia. Dlatego wybrałem 
happening, który jest ukierunko-
wany na głębsze doznania.
- Marcin zdobędzie sławę daleko 
poza granicami Wałcza. Mam na-
dzieję, że gdy już będzie sławny, 

wciąż będzie chciał wystawiać u 
nas swoje prace - mówiła dyrek-
tor WCK Małgorzata Laskowska
-Iwanowicz.
Nietypowy był także poczęstu-
nek, a na nim m.in. święcący w 
ciemności tonic.
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Ostatnią w fazie 
wstępnej kolejkę Wa-
łeckiej Halowej Ligi 
Piłki Nożnej zespoły 
potraktowały ulgo-
wo, żeby nie powie-
dzieć z nonszalan-
cją. Ekipy zagrały w 
eksperymentalnych 
składach, a dwa z 
pięciu spotkań się 
nie odbyły. 
W pierwszym meczu grający 
w mocno zmienionym skła-
dzie Farmerzy zmierzyli się z 
drużyną P&C. Konfrontacja 
była wyrównana i choć ekipa 
Pieczyraka uciekała co chwila 

rywalom, ci zwiększali tempo i 
doganiali przeciwników. Kiedy 
w drugiej połowie zespół P&C 
wygrywał już 5:2, wydawało się, 
że jest po meczu. Jednak gracze 
z Chudego zagrali w końcówce 
z determinacją i doprowadzili 
do remisu, a trzy razy do siatki 
trafił Urbański.
W kolejnym spotkaniu grający 
bez zawodników rezerwowych 
zespół PKS-u tylko przez chwilę 
stawiał opór ekipie Kruk Trans 
-u, a kiedy opadł z sił „kruki” 
uzyskały znaczną przewagę i 
spokojnie wygrały 7:3.
O niespodziankę postarała się 
drużyna Nat-Budu, która w 
konfrontacji z Kojotami nie tyl-
ko otworzyła wynik, lecz przez 
cały czas prowadziła i ostatecz-
nie zwyciężyła 4:2.

Ekipy Mateli i Przyjaciół oraz 
Bytynia oddały swoje mecze bez 
walki, a zespoły TS Kowalczyk 
oraz Return zdobyły punkty 
walkowerem.
Organizatorzy podjęli decyzję, 
że walka o tytuł króla strzelców 
WHLPN zakończy się po run-
dzie zasadniczej i dlatego naj-
skuteczniejszym zawodnikiem 
ligi został mający na swoim 
koncie 22 trafienia Patryk Ste-
ciak z zespołu TS Kowalczyk.
Po rundzie wstępnej nastąpi 
podział na dwie grupy. W sys-
temie każdy z każdym, zaczyna-
jąc z zerowym dorobkiem pięć 
pierwszych ekip walczyć będzie 
o prymat w lidze, a pięć pozo-
stałych o miejsca 6-10.
piotr

Terminarz:
24.01.2015. (sobota), Gr II: 
15.00 Return - Bytyń, 15.35 
Kojoty - Nat-Bud,  Gr I: 16.10 

Kruk Trans - P&C, 16.45 TS 
Kowalczyk - PKS.
 

Wspólne 
kolędowanie

Tegoroczny koncert 
zespołów „Chabry” i 
„Czeremcha”, który 
odbył się 17 stycznia 
w sali widowiskowej 
WCK, zgromadził 
pełną widownię. 
Widzowie, razem z zespoła-
mi, mieli możliwość zaśpiewa-
nia znanych kolęd polskich i 
ukraińskich oraz skosztowania 

pierników upieczonych przez 
członkinie zespołów. Piernikami 
częstowały towarzyszące zespo-
łom wnuki śpiewaków przebrane 
za aniołki i pastuszków. Wiersze 
recytowane przez Kazimierza 
Fecka wprowadziły widzów w 
magiczny nastrój kolędowania, 
a Grażyna Ustrzycka- Bochenek 
opowiadając o zwyczajach świą-
tecznych, nawiązała do  minio-
nych świąt i  czasu spędzonego z 
rodziną przy wigilijnych stole. 
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